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odrębne, pozbaW ione k o n ty n u ac ji fazy. P rzeciw ko tego ro d za ju  u jęciom  oponuje  
H ab erm as stanow czo. D la niego, podobnie  ja k  i d la  L u k acsa , dzieje te s to ją  pod 
znak iem  kon ty n u ac ji.

N iep rze rw an a  ciągłość n iem ieckiej tra d y c ji in te le k tu a ln e j, d a tu jąca  się od p o ­
łow y X IX  w ieku , m a  pozostaw ać w  oczyw istym  zw iązku  z m ocno akcen tow anym  
przez H ab erm asa  fak tem  n iezm ienn ie  'tej sam ej podstaw y  k lasow ej n iem ieckiego  
sy s tem u  k szta łcen ia , oraz tych  sam ych  p ro p o rc ji sk ładu  społecznego kształconej 
e lity  um ysłow ej, p rzy ró w n y w an ej do k a s ty  „m an d a ry n ó w ”. R eakcy jne  i an ty d em o ­
k ra ty czn e  tendenc je , -obecne w  życiu  duchow ym  N iem iec, pozostaw ały  i w  N RF 
p o zo sta ją  nad a l w  zgodzie ze sk ładem  społecznym  je j in te lek tu a ln e j elity . T y m ­
czasem  dop ływ  do n ie j m łodzieży z dom ów  .robotniczo-chłopskich  k sz ta łto w a ł się 
do n ied aw n a  na  n iep rzek racza ln y m  poziom ie 5 -  8%.

C h a rak te ry s ty czn a  d la  c a ło k sz ta łtu  tw órczości Ju rg e n a  H ab erm asa  dążność do 
syn tezy  i sy s tem a ty zac ji Wiedzy społecznej, znalazła  sw ój w y raz  w  uw agach  d o ty ­
czących faszyzm u n iem ieck iego . W  k ry ty czn e j analiz ie  trzech  w zajem n ie  kom ple­
m e n ta rn y c h  p u b lik ac ji: H e lm u th a  P l e s s n e r a ,  Die verspa te te  Nation,  R a lfa  D a -  
h r e n d o r f  a, G esellschaft un d  D em okra t ie  in  D eutsch land  o raz F. K . R i n  g e r  a, 
T h e  Decline of the  G erm a n  M andarins,  H ab erm as odsłonił ro zm aite  a sp ek ty  g ene­
alog ii oraz społecznych u w aru n k o w ań  h itle ry zm u , w zbogacając i pog łęb ia jąc  nasze 
spo jrzen ie  na  ten  doniosły p rob lem . O kazało  się raz  jeszcze, iż zale ty  w ie lo asp ek to ­
w ego (co n ie  oznacza w  tym  w y p ad k u  eklek tycznego) u jm o w an ia  z jaw isk a  n azy ­
w anego n iem ieck im  złem , jego genezy specyfik i i periodyzacji, w y d a ją  się bezspo r­
ne. W łaściw a H aberm asow i um ie ję tność  w iązan ia  w  now ej sy n tez ie  od rębnych  p u n k ­
tów  w idzen ia  okazała  się w  tym  zak res ie  p łodna.

W e w spółczesnej filozofii i socjologii zachodn ion iem ieck ie j 43 -le tn i J u rg e n  H a ­
b erm as, p ro feso r u n iw e rsy te tu  w e F ran k fu rc ie  n ad  M enem , je s t gw iazdą  p ierw szej 
w ielkości. Jeg o  oddzia ływ an ie , 'teoretyczne i pedagogiczne, je s t rozleg łe  i w y raźne . 
Jeg o  książk i, w ie lo k ro tn ie  już w znaw iane, w yw ołały  dyskusję , k tó ra  w ykroczy ła  
poza n iem ieck i obszar ję z y k o w y 3. To raczej on, a nie jego nauczyciele  i p o p rzed ­
n icy z tzw . szkoły fran k fu rc k ie j, n ad a je  dziś ton  naukom  społecznym  w  N RF, 
w b rew  w rażen iu , jak ie  w yn ieść  m ożna z u k azu jących  się a k tu a ln ie  w  Polsce p u ­
b likacji.

G EO FFR EY  BARRA CLO U G H : W stęp  do his torii współczesnej.  P aństw ow y  
In s ty tu t W ydaw niczy, W arszaw a 1971, 321 ss.

W siedem  la t po w y dan iu  ang ie lsk im  książka  w yb itnego  h is to ry k a  b ry ty jsk ieg o  
G. B arrac lo u g h  u k aza ła  się w  p rzek ład z ie  polskim . Ze w zględu  n a  p rob lem atykę , 
k tó rą  p o d e jm u je  au to r, uznać to  trzeb a  za duże w ydarzen ie . P ie rw szy  rz u t oka na 
p racę  m oże sugerow ać, że s tanow i o n a  zw ięzłą syn tezę dzie jów  pow szechnych, o b e j­
m u jącą  la ta  1890 -  >11900. J e s t  to  jed n ak  ty lko  pow ierzchow ne w rażenie . P raca  s ta ­
w ia  sobie cel znacznie  am b itn ie jszy : w skazan ie  p rzyczyn , k tó re  uk sz ta łto w a ły  w sp ó ł­
czesny św iat, a w ięc ok reś len ie  genezy uk ładów , k tó re  zdete rm in o w ały  ta k i a nie 
inny  k ie ru n e k  jego  rozw oju . A u to r zda je  sobie sp raw ę ze skom plikow anego  cha-

8 G. F 1 o I s t a d, N otes on Habermas proposal Jor a social Theory of Knowledge. ,,In- 
ąuiry”, Vol. 13, Summer 1970.

S ta n is ła w  T yro w icz
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ra k te ru  obecnej rzeczyw istości po litycznej, gospodarczo-spo łecznej i k u ltu ra ln e j, 
z różnorodnych  i zask ak u jący ch  je j źródeł, ze zm ian, jak ie  nastąp iły  w  św iecie w  
ciągu o s ta tn ich  k ilk u  dziesięcioleci.

„Są to zm iany  doniosłe — pisze B arrac lough  — gdyż stanow ią  fazę w p ro w a­
dzającą do okresu , k tó ry  s taw ia  p rzed  nam i now e w ym ogi i zadan ia . Sym bolem  
jego je s t ch m u ra  w  kszta łc ie  g rzyba  nad  H irosz im ą i N agasak i, stos nu k lea rn y , 
w  k tó ry m  s traw io n e  zostało  n a  zaw sze daw n e  poczucie bezp ieczeństw a ( .. .) .  J e s t 
to, k ró tk o  m ów iąc, ok res now ych sfe r w ybuchow ych, w k tó re  zostaliśm y p rzen ie ­
sien i z szybkością zap ie ra jącą  dech, aż do g ran ic , gdzie się w aży ludzk ie  is tn ien ie ; 
znaleźliśm y się w  św iecie, w  k tó ry m  p a n u ją  n ieogran iczone m ożliw ości, lecz także  
zbrodnicze ten d en c je  do g w ałtu , irrac jo n a ln o śc i i o k ru c ień s tw a”, (ss. '57 - 58).

W artość  p racy  B arrac lo u g h a  podnosi fak t, że je s t to p ie rw sza  w  nauce  h is to ­
rycznej p róba  u p o rządkow an ia  szerokiej p ro b lem aty k i, a zarazem  je j kom pletnego  
u jęcia , k tó rą  pow szechnie  o k reś la  się m ianem  „h is to rii w spó łczesnej” (C ontem porary  
history).  N a jb a rd z ie j godnym  uw agi w ydaje  się być rozdział p ierw szy  (C harak ter  
historii współczesnej.  P rzem iana  s truk tu ra ln a  i różnica jakościowa, ss. 19 - 58), gdzie 
o trzym ujem y  in te re su jącą  p róbę  stw o rzen ia  teo re tycznych  podstaw  h is to rii w spó ł­
czesnej. J e j  cechą ch a rak te ry s ty czn ą  są „p u n k ty  i p rzeskok i” , (przez k tó re  to o k re ś­
len ia  au to r rozum ie okresy  gw ałtow nych  p rzew ro tów  i rew olucji).

„W ciąż je d n a k  pozostaje  p ra w d ą  — stw ierdza  — że jeżeli n ie będziem y uczu­
leni na to co je s t now e i inne , zb y t ła tw o  um kn ie  nam  to, co zasadn icze m ian o ­
w icie sens życia w  now ym  okresie. D opiero w tedy , gdy po tra fim y  do jrzeć  rzeczy­
w istą  p rzepaść  pom iędzy dw om a okresam i, m ożem y w ziąć się do budow y m ostu  
nad  tą  p rzep aśc ią”, (s. 23).

Pow yższe sfo rm u ło w an ie  n ie  odnosi się b y n a jm n ie j do w ydarzeń  politycznych , 
lecz p rzede  w szystk im  do gospodarczych , społecznych i k u ltu ra ln y ch . N ie podnosi 
p rzy  tym  szczególnej ro li jed n o s tek  w yb itnych  w  h is to rii, co n ie  znaczy jednak , że 
ich n ie  docenia (por. np. jego  uw ag i o W. I. L en in ie , s. 241 i in.). Poszczególne w y ­
d a rzen ia  nie są  dziełem  po jedynczych  postaci, ale re zu lta tem  dzia łań  zbiorow ych. 
Bazę procesów  po litycznych  w idzi w  uk ładzie  sił ekonom iczno-spo łecznych . F ak t ten 
czyni B arrac lo u g h a  m etodologicznie b lisk im  h is to rykom  m arksis tow sk im , choć część 
jego w yw odów  spo tka  się zapew ne z k ry ty k ą  te j s tro n y ; dotyczy to  np. doszuk i­
w an ia  się podob ieństw  m iędzy system em  kap ita lis ty czn y m  a socja listycznym  na 
p łaszczyźnie społecznej oraz oceny c h a ra k te ru  w spółczesnych  sporów  ideologicznych. 
Czym  w ięc je s t h is to ria  w spółczesna? J a k i je s t je j w a rsz ta t badaw czy? Czy w y k a ­
zu je  on is to tn e  różn ice w po ró w n an iu  z w a rsz ta tem  np. h is to ry k a  m ed iew isty  czy 
h is to ry k a  epoki now oży tnej?  W jak im  zw iązku  h is to ria  w spółczesna pozostaje  z o k ­
resam i pop rzedn im i?  O dpow iedź na te p y tan ie  stanow i zasadniczą część rozw ażań  
m etodolog icznych  au to ra .

D efin ic ja  h is to rii w spółczesnej je s t p ro s ta , a le  dow ody, k tó re  p rzy tacza  au to r, 
by dow ieść je j p raw dziw ości, św iadczą na  rzecz jego w ie lk ie j e ru d y c ji. „H isto ria  
w spółczesna — d efin iu je  B arrac lo u g h  — zaczyna się w tedy , gdy po raz  p ierw szy  
da ją  znać o sobie p rob lem y, k tó re  są a k tu a ln e  w  św iecie obecnym ” (s. 32). D efi­
n ic ja  ta  dow odzi za razem  fak tu , że h is to ria  w spółczesna n ie  je s t periodem  o d er­
w anym  od in n y ch  epok h is to rycznych . W yw odzi się ona bezpośredn io  z ok resu  p o ­
przedniego , nazyw anego  pow szechnie  „h is to rią  now oży tną”. O w y o d ręb n ien iu  h i-
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sto rii w spółczesnej zadecydow ało  to, że zasadniczym  p rzedm io tem  je j rozw ażań  je s t 
o taczająca  nas rzeczyw istość, a  także, w spom niany  w yżej, je j nadzw yczaj skom pli­
kow any  c h a rak te r. H isto ry k  czasów  na jnow szych  w in ien  spoglądać „na w czo ra j” 
z p e rsp ek ty w y  d n ia  dzisiejszego, co w  zasadniczy  sposób od ró żn ia  go od badacza  
za jm ującego  się  dz ie jam i w cześniejszym i. Tym  sposobem  może on dojść do zu ­
pełn ie  in n y ch  w niosków , niż uczony ro zp a tru jący  dane  w ydarzen ie  w  kon tekście  
b ad an e j epoki. F a k t ten  d e te rm in u je  rów nież sw oisty  w a rsz ta t badaw czy  h is to ry k a  
w spółczesności, k tó rego  n a jw ażn ie jszy m  zadan iem  je s t w y jaśn ien ie  „podstaw ow ych 
p rzem ian  s tru k tu ra ln y c h , k tó re  u k sz ta łtow ały  now oczesny św ia t” (s. 28). M usi on 
w yjść  od w spółczesności, by w przeszłości odnaleźć je j korzenie. D latego badacz 
ten  szczególnie ek sponu je  m etodę ded u k cy jn ą  i re tro g re sy w n ą  (szerzej na  ten  tem a t 
por. J. T o p o l s k i ,  Metodologia historii,  W arszaw a 1968, ss. 316 -317 , 3:28 - 329). 
A p ara t, k tó ry m  posługu je  się trad y cy jn a  n au k a  h is to ryczna , a w  szczególności h is to ­
rycy  tzw . szkoły n iem ieck ie j, w  b ad an iach  nad  w spółczesnością okazu je  się n iem al 
całkow icie  n iep rzyda tny . B ow iem  w  tym  w ypadku  h is to ry k a  n ie  in te re su je  od tw o­
rzen ie  stopniow ego, ew olucy jnego  społeczeństw a, lecz m usi on w ychw ycić  zasadnicze 
e lem en ty  w spółczesności. Te zaś p o jaw iły  się w sposób n iem al żyw iołow y. H is to ria ' 
w spółczesna je s t zarazem  tym  w ycink iem  n au k i h is to ryczne j, k tó ra  w  n a jszerszym  
s topn iu  je s t h is to rią  pow szechną. N ie m a tu  m ie jsca  n a  tzw . p rob lem y p e ry fe ry jn e . 
W sk u tek  ro zw o ju  n au k i i tech n ik i św ia t s ta ł się tak  m ały , że to co dzieje się np. 
na k rań cach  A zji, budzi żyw e za in te reso w an ie  E uropejczyków . J e s t  to bezpośred - 
dnim  następ stw em  rozw oju  in fo rm a ty k i, k tó re j znaczenia  w  tym  uk ładzie  nie sposób 
nie doceniać. F ak t, że za in te reso w an ia  h is to rii w spółczesnej dotyczą całego globu, 
nie może' s tanow ić  o tym , że b ad an ia  będą jed y n ie  „n ie reg u la rn y m i d raśn ięc iam i po ­
w ierzch n i na jnow szych  w ypadków  i b łęd n ą  in te rp re ta c ją  p rzeszłości w  św ie tle  a k ­
tu a ln e j ideologii” (s. 31). T a  p rzes troga  je s t zarazem  apelem  o zachow an ie  n a u k o ­
w ego c h a ra k te ru  stud iów  nad  h is to rią  w spółczesną. J e s t  to uw aga  nad  w yraz  cenna, 
gdyż m ożna przy toczyć w iele p rac  z te j dziedziny stw orzonych  w yłącznie  na uży tek  
propagandow y.

B arrac lough  p rop o n u je  zupełn ie  now ą periodyzac ję  dzie jów  najnow szych , w y ­
n ik a jącą  bezpośredn io  z p rzy toczonej w yżej defin icji. W yodrębn ia  on la ta  1890 -
- 1960 jak o  okres prze jśc iow y  pom iędzy epoką now ożytną a dniem  dzisiejszym . R a ­
m y te  m a ją  c h a ra k te r  w y b itn ie  um ow ny, bow iem  n igdy  n ie  m ożna p recyzy jn ie  
ok reślić  końca jed n e j epoki i początku  d rug ie j. B arrac lough  je s t n aw e t p rzec iw n i­
kiem  stosow an ia  przy  p eriodyzac ji n iezbędnego w yznaczn ika  czasow ego, jak im  je s t 
da ta . C ezura 1890 r. m a sw e u zasadn ien ie  jedyn ie  w  tym , że w łaśn ie  w ów czas da ją  
się zauw ażyć p ie rw sze  oznaki p rzew ro tu  w  do tychczasow ym  po rządku  św ia ta . Z m ia ­
ny jak ie  zaszły pom iędzy ro k iem  1890 a 1960 są n ieodw raca lne , a zarazem  stanow ią  
trw a ły  fu n d am en t w spółczesności. W ypada w ięc dokonać k ró tk iego  p rzeg lądu  u k ła ­
dów, k tó ry m i zdete rm in o w an y  je s t św ia t w spółczesny.

1. R o z w ó j  n a u k i  i z n a c z e n i e  p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o .  F a k t ten  
w  n a jis to tn ie jszy m  sto p n iu  zadecydow ał o zasadniczych  p rzeo b rażen iach  św ia ta  i j a ­
ko oczyw isty, n ie w y m ag a  ud o w ad n ian ia . Był m. in . bezp o śred n ią  przyczyną g w a ł­
tow nego w zrostu  ludności św ia ta , k tó ry  to czynnik , jak  się n iżej okaże za jm u je  czo­
łow e m iejsce w  rozw ażan iach  au to ra . T łum aczen ie  w ie lu  p rob lem ów  w pływ em  
czynn ika dem ograficznego nie zaw sze p rzekonu je , gdyż a u to r m ów i o po ten c ja le  
dem ograficznym  z reg u ły  w  aspekcie  ilościow ym . Rozwój p rzem y słu  w ykszta łc ił 
społeczeństw a przem ysłow e i zu rban izow ane, zupełn ie  odm ienne od spo łeczeństw  
czasów  poprzednich .
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2. D e g r a d a c j a  E u r o p y  i o k r e s  r ó w n o w a g i  ś w i a t o w e j .  W ydaje  
się, że w  chw ili gdy  B arrac lo u g h  p isa ł sw ą książkę, fa k t ten  n ie  m ógł pod legać 
dyskusji. W osta tn ich  la tach  dał się jed n ak  zaobserw ow ać stopniow y w zrost zn a ­
czenia E uropy , szczególnie n a  odcinku  gospodarczym . Is to tn y  w p ły w  m a ją  n a  to  
daleko  zaaw ansow ane procesy  in teg racy jn e  (EWG, RW PG) oraz eu ro p e jsk ie  in ic ja ­
tyw y  pokojow e. D ow odzi to  zarazem  szybkości zm ian, jak ie  zachodzą w  św iecie 
w spółczesnym . T ak  w ięc książka  w y d an a  p rzed  ośm iu la ty , dziś je s t ju ż  w  p e w ­
nych  asp ek tach  n ieak tu a ln a . C hoćby z tego w zględu  n ie  sposób odm ów ić ra c ji a u to ­
row i, gdy  stw ie rd za  p o trzebę  s tw o rzen ia  odm iennej teo re tyczne j podstaw y  b ad ań  
nad  w spółczesnością. N ależy jed n ak  zgodzić się z nim , że prze łom  X IX  i X X  w. 
zapoczątkow ał obniżenie znaczen ia  E uropy  w  św iecie. W iązało się to  z w alk ą  o n o ­
w y jego  podział, w  k tó re j „m łode” m o carstw a  pozaeu rope jsk ie  (USA, Jap o n ia ) zaan ­
gażow ały  się o w iele  siln ie j niż eu ro p e jsk ie  (Niemcy). Z naczenie  E uropy  zm ala ło  
po p ierw szej, a  zw łaszcza po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow ej, a  szczególny k ryzys p rz y ­
n iósł rozpad  eu ro p e jsk ich  im periów  ko lon ia lnych  w  la tach  p ięćdz iesią tych  i sześć­
dziesiątych . B iorąc pod uw agę je j po ten c ja ł dem ograficzny , k tó ry  w  po ró w n an iu  
z re sz tą  św ia ta  je s t sk rom ny , eu ro p o cen try zm  coraz bardz ie j s ta je  się pojęciem  
czysto ab s trak cy jn y m  'Podobnie eu ro p e jsk a  ró w n o w ag a  sił, k tó re j trad y c je  sięgają  
czasów  sp o ru  o u n iw ersa lia , dziś należy do bezpow ro tnej' przeszłości. B ezpieczeń­
stw o E uropy  nie spoczyw a w  je j ręk ach ; op ie ra  się na  dw óch, odm iennych  ideo lo­
gicznie, n a jw ięk szy ch  m o carstw ach  n u k lea rn y ch  ZSRR  i USA. Tezę B arrac lo u g h a  
należałoby , p a trząc  z p e rsp ek ty w y  d n ia  dzisiejszego, zm odyfikow ać, gdyż n ieda lek i 
w y d a je  się czas, k iedy  zarów no C hiny L udow e, ja k  i Ja p o n ia  odgryw ać będą  p o ­
d obną rolę. R ów now aga św ia to w a m a w ięc coraz b a rd z ie j sta ły  ch a rak te r.

3. P o c h ł o n i ę c i e  i n d y w i d u a l i z m u  p r  z e z  d e m o k r a c j ę  m a s o w ą .  
P rzy zn an ie  pow szechnego p ra w a  w yborczego i rozw ój m asow ych  p a r tii  p o lity cz­
nych, s ta ł się  p rzyczyną ak ty w n eg o  udzia łu  spo łeczeństw a n a  nie spo ty k an ą  p rzed ­
tem  skalę . Z b ieg iem  czasu  p a rtie  po lityczne  s ta ły  się jego  cen tra ln y m  punk tem . 
Z jaw isko  -to je s t szczególnie w idoczne w  p ań s tw ach  socjalistycznych .

4. N o w a  p o s t a w a  w o b e c  Z a c h o d u .  Nowo pow sta łe  p ań s tw a  A zji i A fry ­
ki nie chcą uznaw ać a u to ry te tu  Z achodu. W p ań stw ach  ty ch  pozostały  dziś je d y ­
nie szczątk i daw nej d o m in ac ji eu ro p e jsk ie j. Is to tn ą  ro lę w  b u rzen iu  im periów  k o ­
lo n ia ln y ch  p rzy p isu je  B arrac lo u g h  w pływ om  rew o lu c ji 1905 i 1917 r., co do tąd  w  h i­
s to rio g ra fii zachodniej nie było ta k  eksponow ane. Ideologia społeczna ty ch  rew o ­
lu c ji p rzem aw ia ła  szczególnie siln ie  do ludów  pozosta jących  pod  ja rzm em  ko lo n ia l­
nym . Szczególną je d n a k  ro lę  w  w yzw olen iu  tych  k ra jó w  o d eg ra ł szerzący  się w  
n ich  od p rze łom u  osta tn ich  s tu lec i s ilny  ruph  nacjona lis tyczny . U krócen ie  jego 
w p ływ ów  drogą ad m in is tra c y jn ą  okazało się  na  dłuższą m etę  n iem ożliw e. T ym  spo­
sobem  tzw . trzec i św ia t zdał sobie sp raw ę  ze sw ej siły. A u to r n aw iązu je  tu  znów  
do w y rażanego  w ie lo k ro tn ie  p rzek o n an ia , że o po litycznym  w y p arc iu  E u rope jczy ­
ków  z ko lon ii w  osta tecznym  ro z rach u n k u  zadecydow ał czynn ik  dem ograficzny .

5. W a l k a  i d e o l o g i c z n a .  Ta część p racy  w y d a je  s ię  być n a jb a rd z ie j śm ia ­
ła, a  za razem  i n a jb a rd z ie j k o n tro w ersy jn a . N ie sposób odm ów ić słuszności z a sad ­
niczej tezie B arrac lo u g h a , że św ia t w spółczesny je s t a re n ą  n ie  spo tykanego  nigdy 
p rzed tem  w  tak ie j (tj. g lobalnej) skali k o n flik tu  ideologii. K o n flik t ten  je s t pog łę­
b iony  w za jem ną  ry w a lizac ją  gospodarczą, k tó re j genezę z kolei należy odnieść do 
czasów , gdy  system  socja listyczny  jeszcze n ie  is tn ia ł.
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P rz y k ła d  R osji R adzieck iej, k tó ra  pod rząd am i p a r t ii  bo lszew ick iej, w  bardzo  
k ró tk im  czasie, p rz e sk ak u jąc  fazy  ro zw o ju  k ap ita lis tycznego , p rzek sz ta łc iła  się z za ­
cofanego, na  pó łfeudalnego  p ań s tw a  w  k ra j up rzem ysłow iony , je s t poc iąga jący  dla 
k ra jó w  ko lon ia lnych , bądź  zacofanych . W brew  tezom  lib e ra ln e j ekonom ii po litycz- 
neij, proces ta k i w  p ra k ty c e  je d n a k  okazał się m ożliw y. W dalszym  ciągu  p racy  
a u to r  s taw ia  tezę, że p rzep ro w ad zen ie  rew o lu c ji so c ja lis tyczne j w  k ra ja c h  w ysoko 
up rzem ysłow ionych  je s t rzekom o n ie rea ln e . F a k t is tn ien ia  m ilionow ych p a r t ii  ko ­
m u n istycznych  w e W łoszech czy w e F ra n c ji tłum aczy  sw o is tym  cen tra lizm em , c h a ­
rak te ry s ty czn y m  d la  tych  o rgan izacji. Z jaw isk iem  pocieszającym  je s t d la  au to ra  
fa k t, że o s tre  k o n flik ty  ideologiczne, ta k  ch a rak te ry s ty czn e  w  la ta c h  1917 - 1962 (do 
k ry zy su  kubańsk iego), obecnie p rzyc icha ją . O prócz tego en tu z jazm  rew o lu cy jn y , 
ta k  typow y w  p ierw szych  poko len iach  kom un istów , dziś, w ed ług  n iego należy  do 
przeszłości. S po łeczeństw a p ań stw  soc ja listycznych  b a rd z ie j są  obecn ie  za in te re so ­
w ane  k o rzy s tan iem  z dóbr k o n su m p cy jn y ch  niż p row adzen iem  sporów  ideologicz­
nych , to też  w  ty m  u p a try w a ć  należy  pow ody ich w yciszan ia . P og lądy  te  m ogą za ­
skak iw ać . N ie w y n ik a  s tąd  jed n ak , by B arrac lo u g h  lekcew aży ł znaczen ie  socja lizm u  
w e w spółczesnym  św iecie. U w aża, iż n ie  m oże on być ocen iany  jed y n ie  z p u n k tu  
w idzen ia  obozu p ań s tw  socja listycznych . J e s t  bow iem  siłą  św ia to w ą  i z tego w zg lę­
d u  będzie  w y w ie ra ł is to tny  w p ływ  n a  dalsze losy ludzkości.

i6. P r z e ł o m  w  l i t e r a t u r z e  i s z t u c e .  P rze łom  -XIX i X X  w. p rzy ­
niósł zasadnicze zm iany  w  li te ra tu rz e  i sztuce, sp row adza jące  się do n eg ac ji h u m a ­
nizm u. B yły one w yn ik iem  k sz ta łtu jący ch  się now ych podziałów  k lasow ych, spo ­
w odow anych  z ko le i gw ałtow nym  rozw ojem  p rzem ysłu . Rozw ój n au k i sk łon ił tw ó r­
ców  do poszuk iw an ia  p raw d y  ab so lu tn e j, k tó ra  w cale  n ie  m u s i pozostaw ać w  
■zgodzie z o tacza jącą  rzeczyw istością. Były to a lu z je  do w ypow iedzi francusk iego  
m a te m a ty k a  H. Po incarego , k tó ry  odm aw iał n au ce  zdolności poznan ia  rzeczyw i­
stości, tw ie rd ząc  że m oże ona za ledw ie określić  zależność pom iędzy rzeczam i. P o ­
szu k iw an ia  „ is to ty  rzeczyw istośc i” p rzynosiły  w  sztuce szokujące n ie raz  rezu lta ty  
np. kubizm , dadaizm  czy su rrea lizm , p row adząc  w  p ro s te j lin ii do tw órczości ta k  
ab s tra k c y jn e j, że nie by ła  ona zrozum ia ła  d la  sam ych  tw órców . L ite ra tu r a  i sz tu k a  
ro zw ija jąca  się w  k ra ja c h  „trzeciego  św ia ta ” odeszła od w zorców  lansow anych  przez 
k u ltu rę  eu ro p e jsk ą . C zerpie ona g łów nie z tra d y c ji ' rodzim ej, w p ro w ad za jąc  przy  
tym  zupełn ie  n ieznane  w  E urop ie  fo rm y  eksp resji. J e s t  to jeszcze jed en  dow ód n a  
m a le jące  znaczenie E uropy  w  św iecie w spółczesnym , a także św iadczy na  rzecz  p rz e ­
su n ięc ia  się p u n k tu  ciężkości życia politycznego, gospodarczego i k u ltu ra ln eg o  n a  
inne  ko n ty n en ty .

Pow yższy  p rzeg ląd  p ro b lem aty k i w skazu je  na  szerok i w ach la rz  m a te ria łó w , j a ­
k im  o p eru je  B arrac lough , aby  um otyw ow ać sw e p rzek o n an ie  o zupełnym  p rz e k sz ta ł­
cen iu  św ia ta  w  p rzeciągu  o s ta tn ich  dziesięcioleci. Jeszcze ra z  w y p ad a  p o dk reś lić  
e ru d y c ję  i ko m p eten c ję  au to ra , k tó re j re z u lta te m  je s t ta  p rze jrzy śc ie  sk o n s tru o w a­
na, p ie rw sza  p róba  syn tezy  dzie jów  najnow szych . W alor p racy , m im o że nie 
w szystk ie  p rzek o n an ia  au to ra  m ożna p rzy jąć  bez  dyskusji, podnosi b ra k  uprzedzeń . 
C zy te ln ik  nie znajdz ie  tu  rów nież  w zm ianek , k tó re  w skazyw ałyby  na  p róbę  p ro p a ­
gandow ego u jęc ia  p ro b lem a ty k i h is to rii w spółczesnej. N aukow y c h a ra k te r  op raco ­
w an ia  podbudow any  je s t rów nież  cennym i w skazów kam i m etodologicznym i. P o n ie ­
w aż s tanow i ono rów nież  doskonały  p rzew odn ik  po skom plikow anych  zag ad n ie ­
n iach  genezy w spółczesności, za in te re su je  n ie ty lko  zaw odow ych h is to ryków , w śród
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k tó ry ch  zapew ne w yw oła ożyw ioną dyskusję , a le  w szystk ich , k tó ry m  zagadn ien ia  
te  n ie  są  obce. N ależy ubolew ać, że m ały  n ak ład  5000 egzem plarzy  ograniczy k rąg  
czyte ln ików , bow iem  dzieło w  p rzeciągu  k ilk u  tygodni zniknęło  z pó łek  k s ięg a r­
skich.

M A X  B ELO FF: Im peria l  S u n s e t , vol. I: B rita in ’s Libra l E m pire  1897 - 1921. 
L ondon 1969, 387 ss.; V. H. RO TH W ELL: Brit ish  W ar A im s  and  Peace 
D iplom acy 1914 - 1921. O xford  1971, 315 ss. ,

A m b itn a  p ra c a  znanego h is to ry k a  angielsk iego  M ax a  B eloffa o u p ad k u  Im p e r­
ium  b ry ty jsk ieg o  w yrosła  z w cześn iejszych  za in te reso w ań  tego a u to ra  p ro b lem a­
tyką  in teg rac ji zachodn ioeu ropejsk ie j oraz p ostaw ą W. B ry tan ii w obec procesów  
u n if ik acy jn y ch  w  E urop ie  zachodn ie j po II w o jn ie  ś w ia to w e j '. B eloff był p ilnym  
o b serw ato rem  stopn iow ych  p rzem ian  w  sto su n k u  W. B ry tan ii do w spólno t zachod­
n io eu rope jsk ich  i w ew nętrznych  ro z te rek  po lityków  b ry ty jsk ich  w ah a jący ch  się 
m iędzy  koniecznością  za jęc ia  now ego s tan o w isk a  w obec in teg rac ji a p rzy w iąza ­
n iem  do idei B ry ty jsk ie j W spólnoty  N arodów  i b ry ty jsk ic h  tra d y c ji im peria lnych . 
D ecyzja  rząd u  M acM illana do tycząca pod jęc ia  s ta ra ń  o p rzy jęc ie  W. B ry tan ii do 
W spólnego R yn k u  oraz o stre  k o n tro w ers je  n ią  w yw ołane  w  ang ie lsk ich  ko łach  p o ­
litycznych , s ta ły  się bodźcem , k tó ry  sk łon ił B eloffa do p rześledzen ia  w  h is to ry cz ­
nym  rozw o ju  zm ian  zachodzących w  postaw ie  W. B ry tan ii, po to, by — ja k  pisze — 
w y jaśn ić  „ s tan  um ysłów , k tó ry  p rzed  1961 r. pozw olił rządow i k o n se rw a ty w n em u  
rozm yślać  nad  se r ią  porozum ień  ekonom icznych d la  B ry tan ii, za in sp irow anych  przez 
idea ł zjednoczonej E uropy  — ideał, k tó ry  w yb iegał daleko poza gospodarkę  i zm ie­
rza ł, n i m niej n i w ięcej, ja k  ku  pośw ięceniu  suw erennośc i narodow ej w  w ażnych 
sfe rach  p o lityk i n a ro d o w e j”. Innym i słow y, p u n k tem  dla B eloffa by ły  w spółczesne 
dy lem aty  b ry ty jsk ie j p o lityk i zag ran icznej, celem  zaś — pokazan ie  ich genezy 
i k sz ta łtu  w  okres ie  w cześn iejszym ; założenia te  zadecydow ały  o dość specyficznym  
u jęc iu  p rob lem u  zm ierzchu  im p eriu m  b ry ty jsk iego .

K oncepcję  zap lanow anego  przez B eloffa dw utom ow ego dzieła, pozw ala poznać 
opub likow ana  część p ierw sza , do tycząca la t m iędzy  k o n fe re n c ją  k o lo n ia ln ą  w  1897 r. 
a k o n fe ren c ją  im p e ria ln ą  z 1901 r. A u to r sięgnął tu ta j do okresu , k iedy  E u ro p a  
i zw iązk i z te ry to r ia m i zam orsk im i odgryw ały  zupełn ie  in n ą  ro lę  w  po lityce b ry ­
ty jsk ie j, n iż m ia ło  to  m ie jsce  w  m om encie rozpoczęcia ro k o w ań  m iędzy W. B ry ­
ta n ią  a E u ro p e jsk ą  W spólno tą  G ospodarczą  Z d rug ie j w szakże s tro n y  w  ty m  w ła ś­
n ie  okresie  u ja w n iły  się p ie rw sze  oznaki zm ian  w  pozycji św ia tow ej W. B ry tan ii, 
zapoczątkow any  zosta ł p roces o słab ian ia  w ięzi im p eria lnych , a  po litycy  s tan ę li p rzed  
p ro b lem am i p o k rew n y m i tym , k tó re  z całą ja sk raw o śc ią  w y stąp iły  po II  w o jn ie  
św ia tow ej. Z ag ad n ien ia  te  n aśw ie tla  B eloff od s tro n y  p o lity k i zag ran iczne j, a w ięc 
z p u n k tu  w idzen ia  zm ian  w  uk ład z ie  sił m iędzynarodow ych , s to sunków  z k ra ja m i

1 M. B e l o f f  p isa ł o p o w o jen n e j po lityce  W. B ry ta n ii  w obec E u ro p y  m . in . w N ew Di- 
mensions in Foreign Policy. L ondon  1961 r., The Futurę of British Foreign Policy. L ondon  
1969 r.
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